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Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika |. 7, I. piętro 
otwarte od godziny 10 rano do godz. 
1 w południe, 

Biura adininistracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczór bez przerwy. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Straże pożarne. 


Lwów 2 sierpnia. 

Na najbliższe juź dni zwołany został do 
Lwowa wielki zjazd strażacki za inicyatywą kra- 
jowego związku, ochotniczych straży pożarnych, 
który tym aktem obchodzi również jubileusz swe 
go dwudziestopięeiolecia. 

Bez zaprzeczenia jedna z najbardziej po- 
trzebnych i użytecznych instytucyi „krajowy 
związek ochotniczych straży pożarnych* rozwija 
się z każdym rokiem pomyślniej i coraz więcej 
dają się uczuwać błogie skutki jego działalności. 

Instytucya ta powstała przed 25 laty i cie- 
szy się nieustanną a powszechną sympatyą. 
Związek daje na każdym kroku dowody żywot- 
ności. Wprowadza ulepszenia w przyrządach po- 
Żarniczych i porządek w administracyi towarzystw 
po powiatach. 

Ogólny zjazd towarzystw należących do 
związku odbywa się zwykle co dwa lata, a nad 
przeprowadzeniem uchwalonych na nim rezolu- 
cyi i petycyi czuwa następnie rada zawiadowcza 
mająca swoje biuro we Lwowie na ul. Piekar- 
skiej 1. 12. 

Biuro związku prowadzi dokładną statystykę 
pożarów w kraju. Dowiadujemy się z niej, że w 
rokn 1898 było 1170 pożarów, które zniszczyły 
2975 domów mieszkalnych, 3550 budynków go- 
spodarczych, 19 zakładów przemysłowych i 3 ko- 
Ścioły, a stały się powodem utraty życia 16 lu- 
dzi. Ogólna szkoda wynosiła 7,062.728 koron, z 
których ubezpieczono 3,256.768 koron. Przyczyną 
pożaru była po największej części nieostrożność. 

W r. 1899 było pożarów 895, które zni- 
Szczyły 1681 domów mieszkalnych, 2169 budyn- 

ów gospodarćzych, 15 zakładów przemysło- 

Wych i spowodowały 10 ofiar w życiu ludzkiem. 
Ogólna szkoda wynosiła 3,553.656 koron, z któ- 
których ubezpieczono 1,446,600 koron. 

Majątek związku wynosi według ostatniego 
Sprawozdania 59.498 koron. 

Przychodu miało towarzystwo w ostatnim 
okresie od 1 lipca 1897 do 30 czerwca 1900 
41.482:49 koron której to sumie równał się zu- 
pełnie rozchód. Z kasy zapomogowej do której 
należy 117 straży pokaleczonym członkom straży 
pożarnych i dwom wdowom wypłacono 2.040 
koron. 

Witając gorącem sercem wszystkich którzy 
do nas na zjazd strażacki przybędą, jako ludzi 
oddających krajowi bardzo ważne i cenne usługi, 
podajemy poniżej niektóre daty z historyi i roz- 
woju krajowego związku naszych ochotniczych 
straży pożarnych : 

Pod względem obrony pożarnej kraj nasz 
jeszcze dotąd pozostaje w tyle, a cokolwiek tu 
zdziałano, jest w wysokim stopniu owocem nie- 
zwykłej ofiarności prywatnej. 

U nas przed powstaniem narodowem 1863 
—1864 nie istniała żadna Ochotnicza straż po- 
żarna. Dopiero w r. 1865 myśl organizacyi ocho 
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tniczych straży pożarnych podniósł śp. Adam hr. 
Potocki w krakowskiem Towarzystwie Wzaje- 
mnych Ubezpieczeń. 

W Krakowie zawiązano pierwsze towarzy- 
stwo ochotniczej straży pożarnej pod wodzą Win- 
centego Eminowicza. 

Potem założono straże : w Gródku pod Lwo- 
wem i w Tarnowie w roku 1865, w Wadowi- 
cach 1867, w Stanisławowie i we Lwowie 1868, 
w Bochni 1869, w Brodach, Przemyślu, Sambo- 
rze i Żywcu 1871, w Budzanowie, Chrzanowie, 
Gorliecuch, Kałuszu, Okocimie, Podhajeach, Soka- 
lu, Wieliczee i Jaworowie 1872. 

Założycielami ochotniczej straży pożarnej 
grodeckiej koło Lwowa byli: Adolf Henze nota- 
ryusz i Mateusz Mauthner starosta. P. Henze 
jest dotąd naczelnikiem tej straży od 35 lat i nie 
szczędzi na nią także wydatków z prywatnej szka- 
tuły. 

Straż pożarną w Tarnowie założyli: Antoni 
Uhma, Franciszek Łazarski i Karol Polityński, 
w Wadowicach Józef Stankiewicz, młodszy, w 
Stanisławowie zastępca burmistrza dr. Ignacy 
Kamiński po ogromnej klęsce, spowodowanej po- 
żarem prawie całego miasta Stanisławowa, we 
Lwowie Paweł Praun jako oddział „Sokoła“ a 
prezesami tej straży byli: dr. Józef Milleret, Ka- 
rol Gromann, Ludwik Barącz. dr. Alfred Zgór+ 
ski i Robert Klein, pierwszym naczelnikem Pa- 
weł Praun a po nim dr. Zygmunt Rieger, Lu- 
dwik Barącz, Jan Jaskólski, Alfred Bojarski i 
Bruno Hryniewicz, w Bochni śp. Józef Turek 
burmistrz, śp. Gustaw Nachowski, zastępca bur- 
mistrza, śp, Juliusz Pressen, sekretarz magistra- 
tu i Jan Hantschl pocztmistrz, w Brodach Józef 
Platzer i Rudolf Rogoziński, w Przemyślu śp. 
Ignacy Frankowski notaryusz, w Samborze Jó- 
zef Gendzieński, Karol Negrusz, N. Kossakowski 
i Franciszek Kriebl, w Żywcu Wojciech Obtuło- 
wicz, Karol Pietschka, Franciszek Rybarski, Ka- 
rol Schroester, Alojzy Skutecki i Józef Hofman, 
w Budzanowie po pożarze, który w roku 1872 
pochłonął 100 domów, śp. Dyonizy Jasiński bur- 
mistrz, śp. Jan Wandyński, Wojciech Gomułkie- 
wicz i Antoni Zamorski, w Chrzanowie Karol 
Szurek adjunkt sądowy, Edward Janikowski, 
Franciszek Strzemecki i Władysław Dygulski, w 
Gorlicach Aleksander Repczyński, w Kałuszu 
Edward Kumpert pocztmistrz, Zygmunt Rudnicki 
sekretarz banku włościańskiego i Adolf Łępicki 
komisarz starostwa, w Okocimie Jan Goetz Oko- 
cimski, który straż tę swoim kosztem utrzymuje, 
w Sokalu założyli straż śp. Michał Oleksiński bur- 
mistrz, Adolf Mussil i Dominik Skoczyński, w 
Wieliczce zwierzchność gminna, a w Jaworowie 
śp. książę Łodzia Poniński, śp. Władysław La- 
chowicz aptekarz, Ferdynand Paar, obecnie bur- 
mistrz i śp. Ferdynand Krischke. 

Myśl związku straży pożarnych podjęto naj- 
pierw i usiłowano w czyn zamienić w łonie kra- 
kowskiej ochotniczej straży pożarnej, a najgo- 
rętszymi jej tam zwolennikami byli komendanci 
oddziałowi pp. Ludwik Cwiklicer, obecny naczel- 


nik ochotniczej straży pożarnej dobromilskiej, 
Władysław Bielański i śp. Teodor Gaydzicz urzę- 
dnicy krakowskiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń. 

Związek taki uchwalono założyć na zjeździe 
delegatów straży pożarnych w Wieliczce d. 25 
sierpnia 1872 r. ale dopiero na zjeździe lwow- 
skim w dniach 31 października i 1 listopada 
1875 r. związek się ukonstytuował. "Na zjeździe 
tym były reprezentowane następujące ochotnicze 
straże pożarne i komitery organizujące ochotni- 
cze straże pożarne: Kraków, Chrzanów, Oświę- 
cim, Żywiec, Kęty, Wadowice, Myślenice, Nowy 
Sącz, Wieliczka, Bochnia, Tarnów, Mielec, Pilzno, 
Dębica, Sędziszów, Rzeszów, Sanok, Brzozów, 
Brzesko, Zakliczyn, Okocim, Przemyśl, Jarosław, 
Staremiasto (obecnie Stary San'bor) Drohobycz, 
Stryj, Dolina, Stanisławów, Nadwórna, Tyśmienica, 
Tłumacz, Sniatyn, Kołomyja, Buczacz, Brzeżany, 
Rohatyn, Bóbrka, Złoczów, Podhajce, Tarnopol, 
Brody, Kamionka Strumiłowa, Sokal, Mosty Wiel- 
kie, Kulików, Zółkiew, Rawa Ruska, Jaworów, 
Gródek, Mościska, Rudki, Lwów, Kolbuszowa, 
Szczerzec, Jaworzno, Jaleszczyki, w charakterze 
gości było czterech delegatów z Czerniowiea, a 
ogółem reprezentowanych było 57 ochotniczych 
straży pożarnych, cztery straże pożarne miejskie: 
Lwów, Przemyśl, Kraków, Tarnopol i dwie rady 
miejskie: Wieliczka i Wadowice, razem 306 
ludzi. 

Naczelnikiem Związku został wybrany Dr. 
J. Milleret «e Lwowa, zastępcą jego L. Barącz, 
sekretarzem H. Rewakowicz, członkami rady za- 
wiadowczej: August hr. Łoś z Rawy Ruskiej, 
Józef Górnisiewicz z Wieliczki, Franciszek Ła- 
zarski z Tarnowa, Stanisław Skrzyński z Rze- 
szowa, Władysław Gubrynowicz zə Lwowa, An- 
toni Witosławski z Brodów i Michał Borowski 
z Podhajec, zastępcami ich: Alfred Bojarki ze 
Lwowa, Edward Mutka ze Złoczowa i Włady- 
sław Lachowicz z Jaworowa, a członkami komi- 
syi kontrolującej: Wiktor Krokowski z Mościsk, 
Władysław Miihl ze Stanisławowa i Emil No- 
wieki z Kołomyi. 


Następnie w latach 1873, 1874 i 1875 zor- 
ganizowane zostały następując : związkowe straży 
pożarne: w Brzesku, a załóżyli je starosta Heh- 
ryk Pfau i Walenty Dobrzyński, sekretarz staro- 
stwa, w Dąbrowie Władysław Trzeciecki, nota- 
ryusz, w Drohobyczu Stanisław Promiński, sędzia 
iś. p. Wiktor Sas Błażowski notaryusz, w Jaro- 
sławiu Karol Bartoszewski, burmistrz, z udzia- 
łem ś. p. Stefana hr. Zamojskiego, w Lubaczo- 
wie ś. p. Igielski, komisarz straży skarbowej, 
w Myślenicach Dr. Jędrzej Marek, burmistrz, 
Emil Schiinke, obywatel i właściciel realności, 
Franciszek Lichwara, inżynier, Fryderyk Kubala. 
dyrektor dóbr i Wincenty Świeżyński, sekretarz 
rady powiatowej, w Rohatynie, Biłeńki, Hordyń- 
ski, ksiądz Czyrowski, Podlaszewski, Kornberger, 
Hirschberg, Czarnecki, Kowalewski, Ostern, Do- 
maracki, Hirsch i Gawroński, w Rzeszowie ś. p. 
Dr. Ambr. Towarnicki, burmistrz, w Złoczowie, 


ZA SŁAWĄ 


z angielskiego 


"napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


Chciałbym się przecie dowiedzieć, co pa- 
nią tak zabawiło -— zapytał podrażniony — po u- 
kończeniu tej sceny. 

— Byłeś pan taki zabawny — śmiała się 
Irma, ocierając łzy. Pańskie zapewnienia miło- 
śne wygłaszałeś pan tak sztywnie po angielsku, 
że się nie mogłam powstrzymać. 

== JA jakżeż je miałem wygłaszać? — za- 
pytał Croft patrząc na nią z pewnym rodzajem 
wyzywającej dumy, która bywa tak często płae 
szczykiem obraźonej miłości własnej. 

— Jeśli po śniadaniu będzie jeszcze dość 
czasu — odpowiedziała mu Irma, nie zwracając 
Uwagi na ton jego mowy, a Znajdziemy jakie 
Spokojne miejsce do próby, to panu pokażę, jak 
10 trzeba odegrać. 

Po śniadaniu zaproponował Croft siostrom 
Ogród, jako najlepsze schronienie do próby. 

— Tam daleko, znam miejsce, gdzie będzie- 
My zupełnie swobodni. 

— Chodż Marto! zawołała Irma — chodź, 
zrobimy próbę w ogrodzie. . . 

Wymknęli się niespostrzeżenie z domu i 
bodążyji do wskazanego w ogrodzie miejsca. 
rma przebiegała szybko równiutkie aleje, nie- 


troszcząc się o nikogo, Croft z Martą zdążali po- 
wolniej. 

— Czy to tu? — zapytała nagle i pobiegła 
bramą wyciętą w łuk w kolczastym żywopłocie 
okalającym ostatnią tarasę. ` 

Przystanąwszy na ślicznej, oblanej słone- 
ceznem światłem dolinie, klasnęła w ręce z zach- 
wytu. 

Ach, jak tu ślicznie! Prawdziwa kraina 
z baśni. 

Była to piękna część rozległego ogrodu. 
Miękki puszysty trawnik poprzerzynany tu i ów- 
dzie rabatami z kwiatów rozściełał swój aksa- 
mitny kobierzec aż da żywopłotu. W pośrodku 
tryskała fontanna, wlewając swe wody do sta- 
rego kamiennego basenu. "Na odległym końcu o- 
grodu stał miły dom tetni dpkryty słomą, a drzwi 
jego stały otworem, Jakby oczekiwały z utęsknie- 
niem i zapraszały w gościnę. * 

Zwinna jak jaskółka obejrzała Irma wszę- 
dzie wszystko, musnęła po wszystkiem rączką 
jak skrzydełk.em, lecz nagle spoważniała. 


-- Marto, weź książkę — zawołała. Pod- 
powiedz nam gdy nam słów zabraknie — a wła- 
ściwie mówiąc, gdy monsieur utknie, bo on nie 
umie jeszcze swej roli. Ach, bo ten miły domek 
stoi tu, jakby był dla nas przygotowany. A te- 
raz proszę wejść. Zastaje mnie pan we łzach, 
twarda skorupa pańskiego serca mięknie, usiłu- 
jesz mnie pocieszyć, czy nie tak? Zaczynajmy— 
ja juź płaczę. 

— Ach, ach! Jak mógł być tak okrutnym! 
No czemuż pan mi nie przerywa ? 

— (o ja mam mówić? — zapytał sir John 
Marty. 

Celia we łzach — doprawdy, we łzach! 
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— podpowiedziała mu Irma 
możliwe. 

— A tak, naturalnie. Zapomniałem ten u- 
stęp. Teraz powtórzył. 

— Celia we łzach — doprawdy we łzach 
— tu zawadził o mały stół ogrodowy, a uprząt- 
nowszy go na bok kończył: Czyż to możliwe? 
Celio ukochana, czy te łzy ja spowodowałem ? 

Dalej ani rusz, już nie wiedział co ma mó 
wić i zaczął się wykręcać: 

— Przepraszam, ale ja tu nie klęknę, tu 
nie ma miejsca. 

Czy pan myślisz odezwała się Irma pa- 
trząc mu prosto w oczy — że, gdybyś pan był 
rzeczywiście i szczerze —- jak pan powiadasz — 
zakochanym, to łamałbyś sobie w tej chwili gło- 
wę najpierw nad ulokowaniem stołu, a później 
nad tem, gdzieby byłe wygodnie uklęknąć? No, 
Jeszcze raz — odstawimy to niepotrzebne krze- 
sło na trawnik, teraz mamy dość miejsca, mo- 
żemy zacząć od początku, ale nie zapominaj pan 
że nie możesz o niczem innem myśleć, tylko o 
mnie ! 


szeptem. Czyż to 


Croft spojrzał na nią badawczo. Sam był 
lekko rozdrażnionym, ale nie dostrzegł w jej 
twarzy ani cienia kokieteryi — ani cienia! Czuł 
silny zamęt w głowie, z obawy więc żeby jej nie 
obrazić nadmierną czułością, przybrał tak obo- 
jętną minę, że aż sama przeciw temu zaprote- 
stowała. 

— Ależ to nie może być — rzekła pan 
wcale nie pojmuje swojej roli. Marto może my 
to zagramy obie. Ja będę grała kochanka, a ty 
bądź Celią. No: kochanek wchodzi i zastaje Ce- 
lię płacząca. 

Nigdy jeszcze nie widział Croft tak dziwnej 
sceny. Irma była cudowną aktorką, Dziwnie traf- 


Edw. Mutka, pocztmistrz, Franciszek Pellesch. a- 
ptekarz, Dr. Józef Wesołowski, adwokat i Józef 
Malec, mechanik, w Brzeżanach. Karol Meri, 
Wojciech Kordecki, Antoni Pizar, Emil Malew- 
ski, Karol Ingarden, Jan Czechowicz, Franciszek 
Brodzki, Stanisław Radecki, Ferdynand Szydło- 
wski, Juliusz Skorupka Padlewski. Maciej Rade- 
cki i br. Lewartowski, w Brzozowie Tadeusz 
Cybulski i ś. p. Dr. Franciszek Zbyszewski. w 
Dębiey Ignacy Trzaskowski, Franciszek Łazarski 
i Antoni Benda, w Dolinie Józef Krasowski i 
Adam Krzyształowicz, w Kamionce Strumiłowej 
Karol hr. Mier, Mateusz Mautner starosia Marek 
Tenner, Edward Kubicki. Erazm Janicki notary- 
usz i Kazmimierz Maresz naczelnik filii banku 
włościańskiego, w Kętach Dr Ks. Chrzanowski, 
Dr. F. Długołęcki, H. Dołkowski, Jan Foks, Z- 
Kłodziński i M. Krzeczowski, w  Kolbuszowie 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz, w Kołomyi burmistrz 
Jakób Asłan, w Limanowie Antoni Janik, bur- 
mistrz, Eugeniusz Rozwadowski kupiec i Karol 
Góra sędzia, w Mielcu Eugeniusz Beneschek, sta- 
rosta, ksiądz Kmietelski i burmistrz Michał Dę- 
bicki, w Mostach Wielkich ś. p Adoif Udrycki, 
właściciel dóbr, Wawrzyniec Fedyński, Jan Gi- 
gel, Jan Klob, Hryńko Szyjka, Jan Jager, Daniel 
Musij i Adolf Klausek, w Nowym Sączu Jan 
Jedliński, w Oświęcimiu Józef Grychowski, Dr. 
Gustaw Nowak, Karol Kriss, Karol Natorski, 
Ferdynaod Biale i Franciszek Stachura, w Sa- 
noku ówczesny burmistrz Cyryl Ładyżyński, 
w Starym Samborze Adolf Balko sędzia, w Ty- 
śmienicy Piotr Małaniuk i Jan Swirzewski, w Za- 
kliczynie nad Dunajcem Jan Skupniewicz, obecny 
wyższy urzędnik domen i lasów we Lwowie, w 
Zaleczczykach Stanisław Promiński i Szymon Ka- 
jetanowicz, w Horodence Jakób. br. Romaszkan, 
Piotr Donigiewicz, Józef Janowski, Józef Sugkup 
i Grzegorz Fiderkiewicz, w Jaśle Romuald Palch. 
w Krośnie Sylwester Jaciewicz, w Nadwórnie 
Adolf Walter sędzia, a w Rudkach Piotr Zbro- 
Żek, Edmund Krzen, Józef Angielski i Jan Para- 
szczak. 

Nastąpiło póżniej dziesięć długich lat zu- 
pełnej prawie bezczynności. 

Albert Karakiewicz umarł dnia 18 lutego 
1880*r. we Lwowie a legat, którym hojnie Kra- 
jowy związek ochotniczych straży pożarnych wy- 
posażył wynosił 6949 zł 45 ct. W 18 lat pó- 
źniej odnaleziono na cmentarzu Łyczakowskim 
mogiłę śp. Alberta Karakiewicza. Stanął na niej 
skromny z funduszów związku zakupiony pomnik. 

Drugi walny zjazd strażacki odbył się we 
Lwowie w dniach 29 i 30 września 1833 r. Na 
zjeździe tym wybrany został po raz pierwszy 
naczelnikiem Adam książę Sapieha, a jego za- 
stępcą Wincenty Eminowicz. Uchwały tego zjazdu 
mogły stanowić stanowczy zwrot w działalności 
krajowego związku, lecz nie zostały wykonane. 

W tym okresie czasu do r. 1881 włącznie 
powstały następujące straże: w Krasiczynie któ- 
rą założył Adam książę Sapieha i która utrzy- 
muje się dotychczas wyłącznie z zasiłków z kasy 
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nie pojęła silne uczucia mężczyzny, jego namięt- 
ng miłość tłumioną przez długi czas uczuciem 
zazdrości, a wybuchającą wreszcie z wulkani- 
czną siłą. 

Spojrzał na starszą siostrę zaciekawiony, 
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książęcej. a wszyscy synowie założyciela byli 
czynnymi członkami tejże straży, a Leon książę 
Sapieha, oraz książę Jan Sapieha należeli do 
najgorliwszych naczelników straży krasiczyń- 
skiej, w Kutach założył straż Michał Pawulski, 
w Leżajsku Józef Szelewicz, w Łańcucie śp. Dr. 
K. Kralczyński, w Mościskach Wiktor Krokowski 
notaryusz, Marcin Szutterly, Daniel Piecowicz i 
śp. Jerzy Szalbot. aptekarz, w Radziechowie Te- 
odor Jaśkiewicz, w Sądowej Wiszni Szymon 
Torski burmistrz. Antoni Świtlik, Jerzy Malinow- 
ski i Karol Majerhoffer, w Dobromilu S. z Promna 
Promiński, po którym nastąpił dr. Ludwik Ćwi- 
klicer, w Lisku Józef Bielak, burmistrz. w Ra- 
dymnie Alojzy Schneider, w Turce Seweryn 
Brysiewicz. ks. Jan Mikuś, ks. Emil Sembrato- 
wicz, Jędrzej Batycki, Stanisław Kuzia, Michał 
Łużecki i Mojżesz Schiichter, do rozwoju tej stra- 
ży przyczynił się bardzo dużo dr. Karol, Michał 
Kowalski; w Bukowsku Aleksander Męciński; w 
Wiśniczu Nowym Antoni Loho: w Niżankowi- 
cach Edward Trusiewicz sędzia: w Rymanowie 
Adolf Balko, sędzia w Ciężkowicach dr. Adolf 
Goldhaber ; w Czortkowie Dr. Antoni Czaczkow- 
ski, Franciszek Piechowski i Hersz Rozenzweig. 
a pierwszym jej naczelnikiem był Alfred Doszot ; 
w Krynicy Zygmunt Sokołowski; w Nowym Tar- 
gu Józef Schowal; w Trembowli Dyonizy Za- 
wadzki; w Tuchowie Antoni Foltyński, aptekarz: 
w Birczy N. Kumersberg: w Ottyni Karol Bartel 
naczelnik stacyi;w Potoku złotym Włodzimierz 
Gniewosz, który ją także hojnie wyposażył: w 
Rudniku Michał Odrowąż Krzyszkowski: w Spa- 
sowie Aniela Raciborska. ks. Tytus Kowalski, Ed- 
mund Jaworczykowski i Martyn Łyzuniec; w Jor- 
danowie Maryan Kohler aptekarz : w Mikołajowie 
starostwo żydaczowskie. 

W r. 1886 dr. Alfred Zgórski objął kierow- 


| nietwo kancelaryi naczelnictwa związku. 


Krajowe zjazdy strażackie odbyły się: 
trzeci 29 i 1] grudnia 1887 we Lwowie. czwarty 


29 i 30 czerwca 1889 r. w Tarnowie, piąty 15 i 
16 września 1891 r. w Przemyślu, szósty, Si 9 
lipca 1893 r. we Lwowie, siódmy 25 i 26 sier- 
pnia 1895 r w Stanisławowie, a ósmy 24 i 25 
lipca 1897 r. w Dobromilu. 

Oprócz powyższych zwyczajnych odbył się 
także we wrześniu 1894 r. nadzwyczajny zjazd 
strażacki we Lwowie. 

Na czas od r. 1886 do 1900 przypada or- 
ganizacya większej części wszystkich związko- 
wych straży pożarnych, a mianowicie założone 
zostały: w roku 1886 Biecz i Jezierzany, w roku 
1887 Baranów, Lisiagóra, Łapanów, Maków, Ska- 
wina, Sucha 1 Wilamowice, w roku 1885 Dubie- 
cko, Kopeczyńce, Lanckorona i Tarnawica Pol- 
na. w roku 1889 Bestwina, Bołszowce, Brzostek, 
Buczacz, Halicz, Hecznarowice, Husiatyn, Ropczy- 
ce, Stary Sącz, Ulanów i Zator, w 1890 Bielany 
Busk, Dolnawieś, Dukla, Jagielnica, Krzeszowice, 
Mszana Dolna, Muszyna, Ryglice, Ustrzyki Dolne 
i Żmigród, w roku 1891 Besko, Gdów, Kozy, 
Łuczyce, Piwniczna, Skotniki, Tymbark, Wiśniow- 
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szna myśl — to sala balowa rusałek. Patrz pan, 
co one robią, jak księżyc zejdzie, ptaszęta pójdą 
spać do swoich gniazdeczek, a rosa cicho, cicho 
zbliża się, aby malować kwiaty. 


Mówiąc to zerwała parę ślicznych róż, 


czy i ona przejęła się swą rolą. Grała ślicznie, ja ująwszy je pochyło. kwieciem na dół, wołała : 


prawie skończenie, ale widocznie dla niej oso-, 


— Patrzajcie! to są kastaniety rusałek. 


bistość jej siostry nie zatarła się ani na chwilę! Dla nas biednych ludzi nie mają one głosu, ale 


w pamięci, 
Przemawiała do niej czule, niekiedy kokie- 


rusałkom ślicznie przygrywają do tańca. Marto, 
zaśpiewaj, podaj siostrze aryę —- a unosząc Śli- 


teryjnie, jednakowoż z pewnym rodzajem słod-| czne zaimprowizowane kastaniety tańczyła na 


kiego pobłażania, które było niezmiernie wzru= 
szające 

Dała się wprawdzie unieść gorącemu zapa- 
łowi swego małego wielbiciela, odpowiadała mu 
z serdeczną tkliwością, ale byłu ta miłość sio- 
strzana. [o hyła Marla Kostolicz, obejmująca 
w końcu swoją ukochaną Irnię, a nie Celia pa- 
dająca w objęcia kochanka. 

— Sprobój pan tak zagrać - rzekła Irma, 
ocierając prawdziwe łzy — tak jak ja to gra- 
łam, z ogniem prawdziwego uczucia. Jesteś pan 
przecież w Celii prawdziwie zakochanym, nie 
możesz więc o tem zapomnieć. 

Sir John nic nie odpowiedział. Był rozdraż= 
nionym i zmięszanym. Rada Irmy zdziwiła go, 
ale ta wielka prostota, z jaką była udzielona, zni- 
weczyła z góry całą jego miłość własną. 

Jedynym motywem jej było artystyczne po- 
jęcie roli, to też jedynie z tego powodu radziła 


' zielonej murawie trawnika. 


Marta posłuszna jej woli, spiewała, a głos 
jej głęboki ale niezbyt silny, słodkiem swem 
brzmieniem dodawał niemałego uroku całemu le- 
„mu obrazowi. Crofl. byt oczarowany. 

Zwinna i lekka postać młodej dziewczyny 
zdawała się nie dotykać ziemi, śliczna twarzy- 
czka wzniesiona z zachwytem do góry zmieniała 
co chwili swój wyraz, każde poruszenie roztacza- 
jło osobny jakiś wdzięk wokoło, jakiś niezwykły 
urok rzucało na widza. Ona sama wyglądała jak 
marzenie Cicha i poetyczna piękność miejsca i 
te kwiaty oblane słońcem. służyły za najodpo- 
wiedniejsze tło jej lekkiej postaci. Światło słone- 
czne igrało z białą jej sukienką. opadające liście 
różane migały w około niej i wieńczyły jej wło- 
sy, które otaczały słodką twarz świetlaną aure- 
olą. 

Patrzył z zapartem oddechem. Naraz wi- 


mu włać więcej ciepła w swoje miłosne wy- | dzenie znikło Irma skłoniwszy się lekko, zawo- 


znania. 


łała: Ach, chodźmy, chodźmy już! Trzeba sie 


Podczas gdy na nie patrzył, nic nie odpo- | przygotować do koncertu: 


wiadając, ona przemknęła się tuż koło niego 
i zatrzymała się aż na trawniku. 

— Jak tu cudownie, jak gładko! —- zawo- 
łała. — Tu mogłyby tańczyć rusałki! Ach, py- 


(C. d. n.) 
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czyk i Żabno, w roku 1892 Bobowa, Bursztyn 
Frysztak, Janów koła Lwowa, Krościenko. Ołpi- 
ny, Osiek koło Żmigrodu, Padew kolonia, Podka- 
mień koło Rohatyna, Podwołoczyska, Pruchnik, 
Skole, Żółtańce i Żydaczów, w roku 1898 Chy- 
rów, Dębowiec, Kołaczyce, Kulików, Monasterzy- 
ska, Mrzygłód, Przecław, Szczawnica i Uście Sol- 
ne, w roku 1894 Błażowa, Huczko, Jawornik m. 
Kańczuga, Maryampol, Nowemiasto, "iekary, Sta- 
rawieś, Toki, Trzemeśnia, Wołowice i Żurawno, 
w roku 1895 Borowa, Chołojów, Kalembina, No- 
wawieś, Rzochów, Skowierzyn i Tarnobrzeg, w 
roku 1896 Augustdorf, Baligród, Buczkowice, 
Chorostków, Czaniec, Dankowice, Lutowiska, Ma- 
chów, Niestanice, Niżniów, Olesko, Peczeniżyn, 
Pławno, Powitno, Przeworsk, Radłów, Rzędzia- 
nówice. Stojanów, Strzałki i Witków Nowy, w 
roku 1897 Dziekanowice, Hohenbach, Jawornik 
w. Kozowa, Łodygowice, Osiek koło Oświęcimia, 
Ostrów, Porąbka, Prusy koło Lwowa, Sąsiado- 
wice, Starasól, Trześń, Uście Zielone, Wielkie 
Oczy i Wojniłów, w roku 1898 Dobra Gorzyce 
Łęki, Narajów i Zabłocie, w roku 1899  Bierza- 
nów, Grodzisko. Niemirów i Paszezyna. w roku 
1900 Kleparów. 


Eo zaraacha"1U. 


Lwów 2 sierpnia. 

Z pomiędzy mocarstw lądowych jedne 
Włochy, niedowierzające Francuzom, sprzyjają 
Anglii. Więc też obie izby parlamentu angiel- 
skiego w najuroczystszej formie, bo adresu do 
królowej wystąpiły z potępieniem morderstwa 
monckiego, co też od rządu podniósł lord 
Balfour w izbie posłów. Lord Salisbury uzasad- 
niając skończył tem, że „więc należy się starać 
takim wypadkom zapobiegać i wynaleźć sposób 
zaradzenia złemu* — i dodał charakterystycznie: 
„jeżeli wogóle istnieją takie środki“. Przebija się 
tu wiadoma niechęć Anglików do ukracania swo- 
bód wogóle i polityka angielska, która systema- 
tycznie toleruje gromadzenie się w Anglii wsze- 
lakich żywiołów wywrotowych z całej Europy 
lądowej, będąc pewną, że solidarnego społeczne- 
go ustroju Anglii knowania te zarazić, zaburzyć 
nie zdołają. 

Nieraz namiętnemi słowy wytykano Angli- 
kom tę politykę — dzisiaj, gdy rewolwer anar- 
chisty zamordował „wielkiego przyjaciela Anglii* 
pręmier angielski uniewinnia ową politykę — co 
tem snadniej czynić może, gdy w istocie nie ma 
sposobów „na zaradzenie złemu* — nie ma 
przynajmniej środków doraźnie a gruntownie za- 
pobiegających i nie ma takich, któreby szykko 
skutek wywrzeć zdołały. Z czasem epidemia 
anarchistyczna minie. 

Są wszelako sposoby, które utrudnić mogą 
szatańskie rzemiosło skrytobójżów anarchisty- 
cznych. Niepodobna w danym np. wypadku u- 
wolnić policyi włoskiej od winy. Król Humbert 
mógł sobie, pomimo dwukrotnych zamachów na 
jego życie i pomimo widomego faktu, że we 
Włochach tkwi najpłodniejszy materyał na anar- 
chistów czynu, wypraszać sobie, chociaż niepo- 
kaźną, eskortę policyi, budując na swojej popu- 
larności. Gdzie nie ma anarchistów, tam i znie- 
nawidzeni powszechnie tyrani mogą chodzić spo- 
kojnie, jak gdyby ich otaczała nie wiedzieć jaka 
aureola popularności. 

Z drugiej strony król nie jest osobą pry- 
walną ; nie wolno mu, choćby w najpiękniejszej 
intencyi, postępować wedle swego upodobania. 
Pomimo iż dwakroć tylko cudem uszedł ręki 
morderczej, polegał na swojej popularności Í zda- 
wało się mu zapewne tchórzostwem zezwalać na 
ochronę policyjną. Ależ zapytany przez sędziego 
śledczego Bresci, dlaczego zabił ukochanego przez 
wszystkich króla, odpowiedział: „Może go wszy- 
scy kochali, ale nie ja“. Mógł wreszcie król po- 
legać na sobie, ale dlaczego dziękując ludowi 
stanął w powozie. nastawiając całą swoją osobę 
jak tarczę na strzelnicy ? 

Policya medyolańska była przestrzeżoną 
z Austryi. Już na tydzień przed zbrodnią otrzy- 
mała przestrogę, aby się od d. 25 lipca do- 2 
sierpnia miała na baczności — zaczem nakazała 
hotelom przez całą noc meldować wszystkich 
przybyszów obcych. Jak gdyby anarchiści tylko 
do hotelu zajeżdżali ! 

Jak niedbale policya i prokuratorya spra- 
wowała ustawy antywywrotowe, dość powiedzieć, 
że wychodzące w medyolańskiem pisemko socya- 
listyczne La Brianza od kilku już tygodni zbie- 
rało składki na niewymienione cele stronnictwa. 
Otóż w nr. 30 tego pisemka zapisane są dwie 
składki w sposób następujący : „W gronie towa- 
rzyszy: Chcemy, aby ugalonowany opuścił Mon- 
zę — 30 centesimów. Mularz: Precz z Monzy z 
umedalionowanym |! — 10 centesimów*. 

Monza leży pod Medyolanem, Medyolan zaś 
jak jest istotną stolicą Włoch, tak też jest głó- 
wnem ogniskiem wszelkich żywiołów radykal- 
nych, republikańskich, soceyalistycznych, anarchi- 
stycznych. Tamtejsza rada miejska jest republi- 
kańsko-socyalistyczną i gdy na tydzień przed 
morderstwem król przybył do miasta, rada miej- 
ska nie chciała yo powitać. Tem bardziej była 
powinna czuwać nad bezpieczeństwem króla po- 
lieya. Jażcić, gdy się stała zbrodnia, szpik za- 
stygł w kościach rajców i wydawszy dość letnią 
proklamacyę, uchwalili wysłać do królowej de- 
putacyę z kondolencyą. Socyaliści jednak urzą- 
dzili demonstracyę antydynastyczną, co wywo- 
lało kontrdemonstracye monachistyczne i przy- 
szło do bójek. W Medyoianie nie zamknięto skle 
pów na znak żałoby, żadnego też żalu widać nie 
było. A dzisiaj słychać, iż rząd uchwalił w razie 
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Fulary francuskie i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn Schayerów we Lwowie. 


najdrobniejszego wybuchu niepokojów 
dzić w Lombardyi stan oblężenia. 

Na policyi najwięcej zależy co do zapobie- 
gania „czynom* anarchizmu. Ale jakżeż się spi- 
suje policya! W Genui zwrócił Luecheni (zabój- 
ca ces. Elżbiety) uwagę swojem uderzającem po- 
stępowaniem, ale nikt go nie pytał o legityma- 
cyę. Sześć lat temu został Bresci (zabójca króla 
Humberta) jako znany anarchista wywieziony z 
Palerma na wyspę Pantellarię. Później wróciw- 
szy do Prato, swojej ojcowizny, podał o pasz- 
port na broń, ale mu jako podejrzanemu o anar- 
chizm odmówiono. W Bolonii „zwraca uwagę* 
policyi, ale na tem koniec. W Medyolanie jednak 
otrzymuje paszport, jedzie do Ameryki i w maju 
wraca do Włoch, policya go nie molestuje I tak 
mógł Bresci na odległość jednego metra raz po 
raz strzelać do króla. 

A co więcej, rygorystyczna policya berliń- 
ska, posiadająca personalia międzynarodowych 
związków zbrodniczych, właśnie o Brescim zgoła 
nie nie wie! 

Tak więc szerzy się okropne przekonanie, 
że policya, której jedynej przypisywano moc za- 
pobiegania „czynom* anarchizmu, tej mocy nie 
posiada. Należy szukać innych sposobów. Ale 
cóż, lord Salisbury wogóle wątpi, aby się jakie 
znalazły. Mają monarchowie i prezydenci armie 
milionowe, mają budżety maliardowe, zdołają 
tłumić różne narody, a jednak wobec garstki 
opętańców  anarchistycznych są bezbronni, bez- 
władni! Jakoś dziwnie wygląda kultura nowo 
czesna | 


ź bieżącej chwili. 
Lwów d. 2 sierpnia. 

Jeżeli prawdziwe są ostatnie doniesienia 
z Afryki południowej, to bohaterska walka B o e- 
rów dogorywa. Tylu ich złożyło broń, że chyba 
już nie wielu dzierży jeszcze oręż w ręku. Nie- 
zmiernie to poprawi smutną dotychczas sytuacyę 
Anglii, która na tak ważnej scenie jak w Chinach 
z siłą zaledwo drugorzędnego mocarstwa dotych- 
czas wystąpiła. Choćby 120.00 wojska wymagała 
okupacya ziem boerskich,-to jeszcze będzie mogła 
teraz 100.000 wojska użyć na innnych polach. 

Nadeszły już autentyczne wiadomości ze 
wszystkich prawie poselstw w Pekinie z d. 21, 
22 i nawet 25 lipca, tak, iż niepodobna wątpić, 
że poselstwa nie zostały wymordowane, jakkol- 
wiek rząd angielski nie całkiem dowierza owym 
wiadomościom. 

Anglia nalega na pochód ku Pekinowi, 
Ameryka już temu się nie przeciwi; słychać na- 
wet, że ostatniego lipca wojska sprzymierzone 
wyruszyły Należy o tem wątpić, dopóki nie zo- 
stanie komuś poruczoną naczelna komenda, a do 
tego znowu potrzeba dokładnego porozumienia 
się i solidarności mocarstw, a do tego ciągle je- 
szcze daleko. 

Ocalenie poselstw w Pekinie wielce niepo- 
koi w Berlinie. Były poseł niemiecki w Pekinie 
Brandt szeroko wywodzi. że w razie gdyby ten 
i ów poseł uszedł z życiem — gotowe odnośne 
mocarstwa wycofać się od wszelkich nadal 
spólnych kroków, a nieprzyjemności i niebezpie- 
czeństwa kampanii w Chinach pozostawić tym, 
które są bezpośrednio i mocniej dotknięte. Po- 
kusa będzie ku temu wielka, a dzieje dyploma- 
tycznych stosunków Chin z zagranicą niestety 
dają do zrozumienia, że nie wiele mocarstw oprze 
się tej pokusie, z czego doskonale skorzysta dy- 
plomacya chińska. 

I kończy p. Brandt: „Ale też powinna w 
takim razie reszta mocarstw czynić co należy 
i postępować tem solidniej, im więcej będzie od- 
stępców. Nastręczyć Chinom możliwość, aby od- 
niosły korzyść z zamordowania kilku posłów i 
zagrabienia różnych interesów politycznych, by- 
łoby najcięższym błędem i zapewne oszczędzi 
sobie Europa hańby takiego uczynku“. 

Chodzi tu o Niemcy, o srogie skompromi- 
towanie ich cesarza, gdyby po wiadomych gro- 
źbach przyszło im schować do kieszeni „pięść 
pancerną* i pozwolić, aby lada Chińczyk bez- 
karnie kręcił nosem widząc Niemca. Bo przecie 
same Niemcy nie pójdą do Pekinu z „przykła- 
dną karą i odwetem* — a na razie trudno się 
domyśleć, ktoby im chciał towarzyszyć w takiej 
imprezie. 

Tyle zdaje się pewnem, że Rosya gotuje 
się do zaboru Mandżuryi i Kaszgaru, 
cobądźby zresztą czyniły inne mocarstwa. Man- 
dżuryę już od dawna uważają Chińczycy za 
przepadłą,, jak ziemie nad Amurem i Ussurym 
i Dżungaryę; w Kaszgarze nie było ciągłem pa- 
nowanie Chińczyków — snadno więc mogą Man- 
dżuryą i Kaszgarem okupić sobie prolekcyę ca- 
ratu — jedynego sąsiada potężnego, aby uprząt- 
nąć się z resztą mocarstw, oceanami oddzielo- 
nych od Niebieskiego państwa. 

Belgradzki korespondent Pester Lloyda do- 
nosi: Jak to się zblizka rzeczy inaczej przedsta- 
wiają niż zdala! Podczas gdy poza granicami 
Serbii maryażowi króla Aleksandra z 
z panią Oragą Maszinową, niemałe znaczenie po- 
lityczne przypisują, to tu w kraju uważają go 
jedynie za prywatną sprawę młodego króla, któ- 
ra dopiero wtedy zmotałaby się z polityką, gdyby 
małżeństwo było bezdzietnem, czego się po nie- 
płodności pierwszego małżeństwa pani Dragi 
wilu obawia — ale też wielu na to liczy, że w 
takim razie małżeństwo zostałoby zerwane. To 
zaś podobałoby się najbardziej tym kołom bel- 
grackim, co nie mogą się pogodzić z myślą, iżby 
musiały respektować królowę, która dotychczas 
musiała sobie uważać za wielki zaszczyt, jeżeli 


ktowano. 


KRONIKA. 


Tawów, dnia 2 Sierpnia. 


Komitet centralny przedwyborczy dla wscho- 
dniej części kraju miał w środę posiedzenie. Prze 
wodniczył Wojciech hr. Dzieduszycki. Obecni byli 
pp: hr. Stan. Stadnicki, dr. Skałkowski, Rayski, 
Zagórski Stan. Gniewosz, dr. Ostaszewski-Barań- 
ski i Merunowicz. Omawiano bieżące sprawy wy- 
borcze. 

Ze sfer kolejowych. Ze Stanisławowa dono- 
szą: T Podgórski z Denysowa-Kupczyniec prze- 
niesiony został do dyrekcyi krakowskiej na wła- 
sną prośbę, Z. Zawadzki emerytowany, F. Specht 
ustanowiony geometrą III klasy W. Białkowski 
wolontaryusz do Monasterzysk, J. Chudy, zamia- 
nowany naczelnikiem Denysowa a D. Krasnożon 
Hołoskowa, przeniesieni zostali S. Pełeński do 
Berynicz, S. Sobolewski do Podwysokiego, W. 
Stankiewicz do Monasterzysk, Al. Zukowski do 
Stanisławowa, M. Dutka do Korszowa, W. Ko- 
brzyński do Matyjowiec na własną prośbę, K. 
Ziszka do Chodorowa. 

Dla powodzian. Lwowskiej koło literackie i 
artystyczne pragnąc pomoc ludowi naszemu dot- 
kniętemu klęską powodzi, postanowiło wydać 
rzecz zbiorową p. t. „Dla Powodzian*. W wy- 
dawnietwie tem będą pomieszczone artykuły roz- 
maitej treści wierszem i prozą. Wydział koła prosi 
o łaskawe współzawodnictwo wszystkich wybit- 
niejszych autorów polskich. Rękopisy przyjmuje 
koło, gmach teatralny I piątro, do dnia 15 sierp- 
nia br. 

Amnestya. Ruch Katolicki pisze: Z powa- 
żnego źródła donoszą nam z Wiednia, iż z oka- 
zyi przypadającego na dzień 18 bm. jubileuszu 
70-lecia urodzin cosarskich będą na życzenie 
sfer najwyższych ułaskawieni sprawcy zaburzeń 
i gwałtów, jakich się dopuścili w czasie po- 
wszechnych wyborów do rady państwa w roku 
189%. W tym ceiu władze wyższe zażądały od 
sądów gałicyjskich odnośnych aktów i wykazów. 

Zamach samobójczy. W  restauracyi lwow- 
skiej Przybylskiego na placu św. Ducha próbo- 
wał się we środę zastrzelić 19-letni Mieczysław 
Zagórski, czeladniki krawiecki z Krakowa, który 
nie miał roboty i któremu zbrzydło życie. Nie 
sobie nie zrobił, a na policyi oświadczył, że się 
drugi raz na pewne zastrzeli. 

Za rogatkami żółkiewskimi pod Lwowem 
płonęły w czwartek rano ogniem wybuchłym z 
nieznanej przyczyny, magazyn nalewek braci Lu- 
blinerów, warstat stolarski Grossa, stajnia i szo- 
pa ze zbożem. Pożar ugasiły straże lwowskie, a 
szkoda wynosi 12.000 k. 


Uprowadzenie dziecka. Krakowski Głos Na 
rodu otrzymał ze Smolina pod Horyńcem nastę- 
pujące senzacyjne doniesienie: W czerwcu br. 
gospodarz rolny a zarazem leśny dworski smo- 
liński Oleksa Źderko, poszedł z 10 letnią córką 
Maryni do miasteczka Niemirowa, aby oddać 
dziewczę na służbę do którego z którego z kato- 
liekich domów. Gdy mu się to nie udało, a miał 
jeszcze parę spraw do załatwienia w mieście, 
zostawił dziecko u znajomego Żyda, a sam po- 
szedł za sprawunkami, po załatwieniu których, 
wróciwszy do owego żyda po córkę, już jej tam 
nie zastał. Sądzą». że dziecko poszło samo do 
domu, wrócił i oio siebie, le dziewczyny i tu 
nie było. Myślał zrazu, że zabłądziła do którego 
z sąsiadów, gdy jednak i na drugi dzień nie wró- 
ciła, wybrał się znowu do Niemirowa, a mając 
świadków, którzy widzieli, jak oddawał dziecko 
pod opiekę żydowi, zażądał od niego wskazania 
mu śladów gdzie się dziecko mogło podziać a 
otrzymawszy od żydów odpowiedź, że „nie o tem 
nie wiedzą“ zaskarzył żyda do sądu niemirow- 
skiego o zwrot dziecka. Minęło kilka tygodni, 
mija miesiąc, a dziecka nie ma i nie ma. I kto 
wie, coby się z niem było stało i czy byłoby się 
wogóle kiedykolwiek znalazło, gdyby nie energi- 
czne wdanie się w całą sprawę sądu niemirow- 
skiego. 

Cóż się tymczasem działo z dziewczynką? 
Oto z domu owego żyda została porwana przez 
żydówkę Etel Meusch, która ją dała następnie 
innej żydówce, Etel Scha, a ta wywiozła dziew- 
czynsę do Werehraty (stacya na linii Jarosław- 
Sokal) a stamtąd, jak dziecko mówi, wiozła je 
długo koleją i zawiozła do miasta, jak się poka- 
zało później do Jarosławia. Dziecko wiejskie 
przebrane zostało w sukienki miejskie i karmio- 
ne, jak mówi „ziarnkami słodkiemi, nie nie ro- 
biło, tylko chodziło sobie po pokoju. 

Tak opowiadała mała Marynia, gdy ją na- 
reszcie po 5-tygodniowem więzieniu, na stanow- 
cze zawezwanie naczelnika sądu niemirowskiego 
oddali żydzi ojcu. Sędzia rozpatrzywszy całą 
sprawę oświadczył żydom, że do dnia 25 lipca 
mają dziecko oddać i rzeczywiście dnia tego 
zjawiła się Marynia pomiędzy żydostwem w Nie- 
mirowie, przebrana nie do poznania. — Kik, kik 
— mówili żydzi do ojea — to twoja córka? — 
Ta panienka to nie twoja córka — popatrz jak 
wygląda 

W Mielcu 27 zm. spaliło się około 40 bu- 
dynków wartości do 100.000 koron. Ogień wznie- 
ciły dzieci. 

Konferencyę miało nanczycielstwo z okręgu 
borszczowskiego 16 i 17 lipca w Borszczowie, 
a 201 4ł w Mielnicy pod przewodnictwem in- 
spektora .p. K.. Dobrowolskiego. Nowością była 
wystawa prac piśmiennych, rysunków, robót rę- 
cznych kobiecych i robót drzewnych (slöjd) u- 
czniów i uczenie Wystawy te budziły podziw 
licznej publiczności, szczególnie wyroby drzewne 
(slójd) ze szkoły Głęboczek i Krzywcze. 

Samobójstwo. W Krakowie we czwariek o 
godzinie ósmej rano wystrzałem z rewolweru o- 
debrał sobie życie urzędnik kolei państwowej, 
Sosnowski. Liczył 55 lat i był ojcem licznej ro- 
dziny. Powodem samobójstwa była choroba raka 
w żołądku. 

300 studentów przyjechać ma w poniedzia- 
łek do Krakowa na dwa dni pod przewodem 
prof. Emeryka Podstraneckiego, 

Za Skałątu piszą nam: Dnia 29 zm. odby- 
ła się u nas wspaniała uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod nowo budujący się ko- 
ścióŁ W roku 1898 d. 17. sierpnia straszna klę- 
ska pożaru, która pochłonęła połowę miasia na- 
wiedziła i dom Boży, przez Miecznika halickiego 
Krzysztofa Wichrowskiego, właściciela klucza 


skałackiego w roku 1682 zbudowany, a tak go! 


zaprowa- | ją do tych kół zaptaszano i jako równą tra- | zniszczyła, że stał się niemożliwym do dalszego 


użytku. Konieczną rzeczą było nową świątynię 
wybudować, tem bardziej, że liczba parafian tu- 
tejszych obrz. łać. wzrosła ponad 8 tysięcy dusz, 
a przeto wymagała, obszerniejszego niż spalony, 
kościoła. Tę budowę i kwotę 42 tysięcy zł. na 
pokrycie kosztów jej uchwalono a plan wykonał 
na prośby ludzi życzliwych Skałatowi jeden z 
najsławniejszych naszych architektów p. Teodor 
'lalowski z Krakowa w stylu czysto romańskim, 
w krzyżu z trzema nawami i jedną frontową 
wieżą. 

Wykonanie tego planu oddano sumiennemu 
budowniczemu p. Józefowi Wiszniewskiemu z 
Brzeżan. 

Z udziałem tedy tysięcy ludu obu obrząd- 
ków zgromadzonego z całej Skałatczyzny w so- 
lennym pochodzie pod przewodnictwem chorągwi 
i obrazów kościelnych, trzech procesyi, w orsza- 
ku cechów rzemieślniczych, towarzystwa  „Go- 
spody polskiej“, Sióstr Zgromadzenia służebni- 
czek i bractw kościelnych ze światłem i z udzia- 
łem zaproszonych przez komitet budowlany go- 
ści W. hr. Baworowskich, Kozibrodzkich, oby- 
wateli miejscowych i okolicznych reprezentan- 
tów władz, starosty A. Szydłowskiego i Marszał- 
ka powiatowego Eks. Zagórskiego tudzież księży 
z Tarnopola i okolicy, a poświęcenia dokonał ks. 
dziekan tarnopolski i proboszcz skałacki Michał 
Piotrowski, przyczem wypowiedział rzewną i ser- 
deczną mowę na temat miłości Boga, bliźniego i 
ojczyzny. Długi czas w sercach wiernych będzie 
trwało uczucie i rozrzewnienie jakiego doznali 
słysząc tak piękne słowa z ust czcigodnego swe- 
go pasterza, wzywającego ich do miłości ide- 
ałów. 

Po nauce odczytano akt historyczny tegoż 
dnia spisany na pergaminie, który najprzód pod- 
pisany przez zastępcę namiestnika a potem przez 
wymienionych już gości włożono z urną szklaną 
w kamień fundamentu, a ten kamień został po- 
tem poświęcony i po uderzeniu weń młotkiem 
wmurowany. 

Uroczystość zakończyła się Sumą odśpiewa- 
ną przez ks. Antoniego Srrolińskiego w kapliczce 
parafialnej, w czasie której wygłosił podniosłe 
słowo Boże jeden z OO. Towarzystwa Jezusowe- 
go. Wrażenie tej uroczystości pozostanie na dłu- 
gie lata jako pamiątka dla żyjących a tradycya 
dła potomnych. 

Wyścigi wojskowe. W Mostach Wielkich 
urządził wyścigi 7-my pułk ułanów 28 zm. 

Biegów było 6. W „steeple-chese* na 4000 
m. z 6 koni pierwszym był „Gnom* rot. barona 
Hohenbtihla, drugim „Sigenur Il“ majora B. Ko- 
marnickiego, trzecią „Mucha“ jedn. ochotnika 
p. Aleks. Kobylańskiego. 

W drugim biegu z 6 koni pierwszą „Ru- 
perre“ majora Komarnickiego, drugą „Kania“ ka- 
deta Nachodzkiego, trzecią „Goliath“ nadpor. 
Mittera. 

Nastąpiły 2 biegi oficerskich koni służbo- 
wych wzięli nagrody: kadet Nachodsky, por. 
Iszkowski, rotm. Rychliński, por. Kochański i bo- 
rowicz. 

W ciekawym biegu ułanów, wybranych po 
jednym z każdego szwadronu zwyciężył szwadron 

iąty. 
RAS Następnego dnia były popisy w jeździe kon- 
nej i skakaniu. 

Pułk przyjmował gości 
biadem. 

W Podłopieniu wsi pod Tymbarkiem pod- 
czas burzy 1 bm. uniósł wezbrany potok dwoje 
dziewcząt. Jedna utonęła. 

Grady. Z Nowego Targu piszą nam: Dnia 
20 zm. zniszczył grad wszystkie płony doszczę- 
tnie w następujących wsiach powiatu nowotar- 
skiego: Harkłowa, Knurów oraz Dębno, a nadto 
spaliła się w Knurowie od pioruna stodoła pe- 
wnego włościanina nowo wybudowana. Żniwa w 
tych dniach jeszcze nie zaczęte, dlatego wszyst- 
ko uległo zniszczeniu doszczęinemu, tak zboża 
jak i jarzyny. Ludowi w tych wsiach grozi głód. 
Grad dochodził wielkości orzecha włoskiego a 
spadł tak gęsto, że nazujutrz jeszcze po upływie 
24 godzin można było go z ziemi zbierać. Osta- 
tnia powódź wyrządziła wymienionym wsiom tak- 
że ogromne szkody, a rzeczka Białka we wsi 
Dębnie zamieniła kiłkanaście morgów uprawne- 
go pola w szutrowisko i zabrała słup graniczny 
kamienny, w zeszłym roku przez komisyę grani- 
czną w bezpiecznem, w mniemaniu komisyi, miej- 
scu ustawiony. Rzeczka ta rok rocznie wyrządza 
Dębnu nieobliczone szkody — a gmina, powiat i 
sejm (w br. wniósł poseł nowotarski interpelacyę 
do rządu) napróżno upominają się o regulacyę, 
która na rzeczce granicznej należy wyłącznie do 
rządu 

Strajk. W Czerniowcach zawiesiło robotę 
1500 robotników budowlanych, cheąc otrzymać 
skrócenie czasu pracy. 

Sprostowanie. We wczorajszym artykule o 
Wiktorze Emanuelu III powinno być genialnemu 
politykowi, zamiast: pułkownikowi. 

Olbrzymi pożar. Telegrafują nam z Santan- 
deru w Hiszpanii 2 bm: Pożar zniszczył maga- 
zyn towarzystwa tytoniowego. Szkody wynoszą 
3 miliony pesetów. 

Strajk robotników francuskich. Z Charleroi 
telegrafują nam 2 bm: 10.000 robotników z fa- 
bryk szkła zaprzestało pracy. i l fabryk zamknięto, 
a przypuszczać można, że trzeba będzie zamknąć 
i resztę. Bastownicy żądają odprawienia robn- 
tników, nienależących do syndykatu. 


Hans Bóckiln, 36-letni syn m larza, który 
niedawno wtargnął w Zurychu do sypialni umi: 
łowanej przez się kasyerki teatralnej Rozyny Va 
terland i ciężko'ją zranił, cierpi podobno odda- 
wna na ciężki rozstrój nerwowy, a jak zapewnia 
Arnold BóckliR zapowiadał genjalnego rysownika 
i wybornego pejzażystę w stylu holenderskim. 
W podróżach do Włoch i Paryża zrujnował so- 
bie zdrowie, od dziecięcych lat już nienor- 
malne. 


Nowa katedra un wersytecka. Pisma pelers 
burskie donoszą, że z nadchodzącym rokiem za- 
równo na uniwersytecie warszawskim, jak i na 
wszystkich innych w carstwie, powstanie nowa 
katedra meteorologii. 


Tłumaczenie francuskie Quo vadis wydane 
przez pp. Bronisława Kozakiewicza i J. L. Jana- 
sza śmiało można powiedzieć — jest świetne. 
Wszyscy krytycy francuscy są tego zdania. Otóż 
powodzenie „Quo vadis“ skłania do tłómaczenia 
i innych dzieł Sienkiewicza. Tak np. dwutygo- 
dnik Grande Revue, wychodzący pod redakcyą 
osławionego adwokata Ferdynanda Laboriego, za- 
czął drukować „Pana Wołodyjowskiego“ p. t. 
„Pan Michael" w tłumaczeniu p. Karolowej Lau- 
rent, żony paryskiego publicysty. Niestety w tym 


pożegnalnym 0- 


Z A Z A 


wypadku tłómaczenie nie odpowiada wszelkim 
wymaganiom. Pani Laurent albo tłumaczy nie 
bezpośrednio z polskiego, ałbo nie może zrozu- 
mieć i oddać wiele charakterystycznych szczegó 
łów, tak, np opuszcza zupełnie odpowiedzi Za- 
głoby Bogusławowi Radziwiłłowi o „czterech 
działaniach* Kmicica, a wyrażenie Zagłoby, że 
każe sobie wysmarować koszulę łojem kozłowym 
„dla wsirętu gadzinieś — tłumaczy: .pour être 
á labri des serpents (wężów)*! 


Nową reklamę wymyślił właściciel sklepu 
mód na Regent Street w Londynie. Przed swoim 
magazynem na chodniku stawia woskową lalkę 
naturalnej wielkości z lornetką, przyglądającą się 
wystawie sklepowej. Przechodnie, widząc wpa- 
trzoną damę, zatrzymują się także, a gdy do- 
strzegą, że to lalka, zbiorowisko zwiększa się 
jeszcze. Sklep bywa codzień w oblężeniu. Wła- 
ściciel robi świetne interesy, gdyż na 4 gapiów, 


jeden przynajmniej dojrzy w oknie coś, co mu 
jest potrzebne i wejdzie kupić. 
Zmarli. W Louvignies-Bavai we Francyi 


Dezyderya Godebska, matka artysty-rzeżbiarza p. 
Cypryana Godebskiego. Była wdową po śp. Ksa- 
werym Godebskim,| znanym  literacie i kustoszu 
lwowskiej biblioteki Ossolińskich i współpraco- 
wniku czasopism, wydawanych ongi przez Mic- 
kiewicza i Chodżkę w Paryżu. 


Na nadzwyczajną katedrę budownictwa uty- 
litarnego i budownictwa kolejowego z terminem 
podań do końca września 1900 r. ogłosił kon- 
kurs rektorat lwowskiej politeebniki. Płaca nad- 
zwyczajnego prelegenta na tej katedrze wynosi 
840 koron. 

W konwikcie PP. Benedyktynek ormiańskich 
we Lwowie można zamawiać miejsca ustnie lub 
listownie podczas wakacyj. Pensyonarki oprócz 
całkowitego utrzymania pobierają nauki w IX- 
klasowej szkole w miejscu, konwersacyę w języ- 
ku francuskim i niemieckim, naukę gry na forte- 
pianie i naukę tańców. 

Repertoar teatru kr. Skarbka 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę „Halka* opera narodowa w 4 
aktach, Stanisława Moniuszki. Występ pani Filo- 
meny Łopatyńskiej w partyi tytułowej. 


Śmierć króla Humberta. 


(Tel. „Głaz. Nar.) 


Objawy współczucia. 


Berlin 2 sierpnia. 

Cesarz Wilhelm wystował do królo- 
wej Małgorzaty następujący telegram: Bo- 
leśnie dotknięci śmiercią króla Twego mał- 
żonka a mojego drogiego przyjaciela i so- 
jusznika, przesyłamy Oi tak ja jak i cesa- 
rzowa wyrazy naszego najgłębszego współ- 
czucia. Rycerski, waleczny i wierny swo- 
im obowiązkom, padł król Humbert jak 
żołnierz na polu bitwy, jako ofiara owych 
dyabelskich dążności, które łamią wszelkie 
prawa boskie i ludzkie. Bóg niech Cie 
pocieszy w boleści. a silne ramię syna 
Twego niech dzierży berło królewskie na 
szczęście narodu włoskiego i niech go 
prowadzi do sławy. Pamięć Twego mał- 
żonka żyć będzie wiecznie w naszem 
sercu. — Wilhelm. 

Berlin 2 sierpnia. 

Cesarz Wilhelm wystosował do króła 
Wiktora Emanuela następujący telegram 
kondoleuneyjny: Głęboko wzruszony śmier- 
cią twego szlachetnego ojca, a mego ser- 
decznego, kochanego przyjaciela i soju- 
sznika przesyłam (i z wyrazami swego 


współczucia także jak najgorętsze życzenia 


na objęcie 'ządów w kraju. Oby przyjaźń. 
która łączyła nasze domy i nasze narody 


pod rządami twego nieodżałowanego ojca, 


trwała zawsze. Jego pamięć wiecznie bę- 
dzie w naszem sercu zapisaną. 


Żałoba we Włoszech. 


Monza 2 sierpnia. 
Wczoraj rano odprawiono w katedrze 
mszę żałobną za duszę króla Humberta. 
Na nabożeństwie obecnym był marszałek 
dworu królewskiego w zastępstwie domu 
królewskiego, reprezentanci władz i ogro- 
mne tłumy wiernych 
Monza 2 sierpnia. 
Przybyło około 5.000 depesz kordo- 
lencyjnych Wiele miast przygotowuje z 
powodu śmierci króla manifesiacye żało- 
bne i funduje dobroczynne instytucye. Mi- 
nistrowie wyjechali wieczorem z Monzy. 


Młody król. 


Rzym 2 sierpnia. 
Król Wiktor Emanuel otrzyma! wia 
dom ść o śmierci ojca w chwili, gdy ia 
jachcie swym „Jela“ znajdował się na pel- 
nem morzu. Wysłany z tem umyślnie tor- 
pedowiec odszukał jacht i tak doręczono 
nowemu królowi depeszę z żałobna wie- 
ścią. 
Arezzo (Toskania) 2 sierpnia. 
Tutejsze władze lokalne i ogromnć 
tłumy ludu zgromadziły się wczoraj ní 
dworcu kolejowym, o godz. 1} bowie 
przed południem prz jeżdżał tędy kró 
Wiktor Emanuel. Król zatrzymał się kilk 
chwil na dworeu i rozmawiał z kilku se 
natórami i deputowanymi. 
Porto-Ferralo 2 sierpnia. 
Król Wiktor Emanuel wystosow 
wczoraj z Reggio di Calabria nastepując 
telegram do prezesa gabinetu Saracei 
„Zgadzam się na zarządzenia poczyniom 
przez ekscelencyę i oświadczam, że mam d 
gabinetu pańskiego to samo zaufanie, jź 
kie miał mój n ezapomniany ojciec“. 


| 
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Monza 2 sierpnia. 
Królestwo przybyli tu wczoraj wic- 
czorem. Spotkanie się ich z królową wdo- 
wą było rozdzierające. 
Monza 2 sierpnia. 
Gdy licznie zebrane tłumy urządzały 
wczoraj parze królewskiej podczas jej 
przybycia do miasta serdeczne owacye. 
dwóch cudzoziemców wzniosło okrzyki na 
pomyślność i powodzenie anarchii. Na- 
tychmiast aresztowano ich. "Tłum chciał 
sam sobie wymierzyć sprawiedliwość i 0- 
wych cudzoziemców rozszarpać. 
Monza 2 sierpnia. 
Wedle wiadomości nadeszłych z Tu- 
rynu, królowa Małgorzeta rozporządziła, 
uby jej meble z prywatnych komnat w 
kwirynale przed 10 bm. przewieść do pa- 
łacu królewskiego do Turynu, który kró- 
lowa ma obrać za miejsce swego po- 
bytu. 
Monza 2 sierpnia. 
przyjechali tu i zostal! 
Audyencya trwała 


Ministrowie 
przyjęci przez króla. 
cała godzinę. 


Morderca. 


Porto Ferrało 2 sierpnia. 
Gdy wczoraj rano aresztowano podej 
rzanego o współudział w spisku Quinta- 
valle, ludność w Rio Marino chciała ka- 
rabinierom wydrzeć go z rak i na micj- 
scu go rozszarpać, Karabinieromm zaledwie 
z wielkim trudem powiodło się go wyr- 
wać z rak tłumów i odprowadzić do wię- 
zienia. 
Rzym 2 sierpnia, 
Bresci nie chee powiedzieć, kto to 
była owa dziewczyna, z którą na dzień 
przed zamachem w najętym powozie prze- 
jeżdżał się w Monzy po parku. 
Policya poszukuje pilnie osób z któ- 


rymi obcował Bresci w Medyolanie i w 
Monzy. 
Monza 2 sierpnia. 
Dzienniki donoszą 0 aresztowaniu 


an"rchisty Lannera w mieście [orea i 
przypisują temu faktowi wielkie znaczenie. 
Lanner postanowił nieodwołalnie zamordo- 
wać króla Humberta, a gdyby się był za- 
mach w Monzy nie udał, to on byłhy wy- 
konał zamach w Iorei, dokąd król Hum- 
bert miał udać się na obchód tysiąclecia 
miasta. Medyolański „Corriere* twierdzi, 
że jest wiele ważnych powodów do przy- 
puszczenia, że morderstwo popełnione na 
królu Humbarcie jest dziełem spisku. 
Rzym 2 sierpnia. 
Bresciego sądzić będzie trybunał sę- 
dziów przysięgłych w Medyolanie. Włoski 
kodeks karny zniósł karę śmierci nawet 
na królobójców, a zatem morderca króla 
Humberta może być skazany tylko na do- 
żywotnie galery łub na dożywotnie wię- 
zienie w domu kary, urządzonym wedle 
systemu celkowego. Musiałby w nim przez 
lat siedm pracować w zupełnem odoso- 
bnieniu a dopi:ro potem w towarzystwie 
innych więźniów. 
Ancona 2 sierpnia. 
Wużoraj wieczorem aresztowano tu 
niejakiego Natalego Possantiniego, który 
zeznał. że przybył z Monzy, a przedtem 
bawił w Medyolanie. Oprócz niego are- 
sztowano jeszez» drugie nieznane indywi- 
dyum u którego znaleziono bilet z napi- 
sem Baculissi. 
Monza 2 sierpnia 
Bresciego przewieziono wczoraj w no- 
cy do więzienia medyolańskiego. 
Prato 2 sierpnia. 


stał tutaj brat Bresciego szewc, dalej Ma- 
roci krewny Bresciego i 7 innych anar- 
chistów, u których znaleziono rewolwery. 
Rzym 2 sierpnia. 
Policya szuka ; ewnego młodego blon- 
dyna niskiego wzrostu, którego widziano 
przed zamachem z Brescim. Zapewniają, 
że z nim to razem układał Bresci cały 
plan zamachu i że on należał równieź do 
spisku. Zeznania Bresciego są wogóle nie- 
dokładne, tak że policya z nich nie może 
nie wywnioskować o jego wspólnikach. 
Prawie pewną jest rzeczą, że spisek 
istniał. 
Rzym 2 sierpnia. 
Pewna wiarygodna osoba, która w 
niedzielę, gdy popłniono zamach na kró- 
la, bawiła w Monzy opowiada, że w tem 
miejscu parku miejskiego, do którego 
wstęp ogółowi nie był dozwolony, wi- 
działa czterech podejrzanych ludzi a po- 
między nimi Bresciego. Odkryto, że wie- 
czorem, kiedy król zamordowany został, 
towarzysz Bresciego uzbrojony w rewol 
wer czekał na króla u drugiego wyjścia 
z placu ćwiczeń, aby samemu strzelić do 
króla, gdyby Bresci nie mógł wykonać 
zamachu. W ten sposób król nie byłby 
absolutnie uniknął zamachu Rewolwer, 
który znaleziono na placu ćwiczeń, nale- 
żał, jak się zdaje, do owego towarzysza 
i przez niege został porzucony. 
Madryt 2 lipca. 
Jedeu z dzienników w obszernym ar- 
tykule pisze, że Włochy powinny znowu 
zapropon wać międzynarodowe narady nad 
obroną przed anarchistami. Obecnie po 
winna policya wyśledzić przedęwszystkiem, 
kto Bresciego nakłonił do zamachu. Are- 
sztowany w Ivrei Lanner jest mocno po- 
dejrzanym, bo wraz z Brescim i innymi 
towarzyszami prowadził wesołe życie. 
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Telegramy i telefonamaty 


Bukareszt 2 sierpnia. 
Emigranci żydowscy z Romunii wra- 
cają masami, a władze transportują ich 
do siedzib rodzinnych. Zastępcy Rumunii 
w Wiedniu, Frankfurcie i Rotterdamie 
interweniowali u odnośnych rządów ażeby 
emigrantom aż do przybycia dla nich pie- 
niędzy na dalszą drogę wolno było się 
tam zatrzymać.  Okólnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych do prefektów pozwa- 
la żydom mieszkać w miastach targowych 
bez żadnych zastrzeżeń, w miastach wol- 
no im mieszkać tylko wówuzas, jeżcli u- 
czynili zadość obowiązkom służby woj- 
skowej i posiadają jakiś kapitalik na zało- 
żenie warsztatu lub sklepu. 
šelgrad 2 sierpnia. 
Ślub króla Aleksandra naznaczony zo- 
siał na niedzielę 5 bm. godź. 11 przed- 
południem. 
Paryż 2 sierpnia. 
Międzynarodowa konfereneya w spra- 
wie sądów rozjemczych uchwaliła wnio- 
sek hr. Aponyiego, aby utworzyć między- 
narodowy dziennik pod nazwa „Agence 
de la paix* któryby się zajmował propa- 
gandą idei sądów rozjemczych. W dy 
skusyi zabierał głos między innymi dr. 
Karol Lewakowski. Konferencya na wnio- 
sek reprezentanta Belgii Bearnaerta u- 
chwaliła przez aklamacyę wystosować 
adres do prezyden a Francyi Loubeta. 
Belgrad 2 sierpnia. 
Sfery urzędowe zaprzeczają pogłoskom 
o rzekomym zamachu na króla Aleksan- 


Wczoraj wieczorem aresztowany 2z0-ldra i nazywają je czczym wymysłem. 


DROBNE OGLOSZENIA A 


po 1 e*. od wyrazu. 


po air. 35%—, 50—, 35 —, 40 -—, 45 
5O0-—. Maszynki amerykańskie do robienia 
lodów pojemności !, 2, 8, 4 litrów po złr 


Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie,sprzeda od 
lae Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). Fi- 

ia Tarnopol plac Sobieskiego. 
ggg S 


ie kobieta, matka czworga dzieci, 
której mąż od dwóch lat niezdolny do 
racy, jest obecnie w bar 'zo przykrem po- 
jożeniu i prosi choćby o najmniejsze 
wsparcie, ul. Zyblikiewicza l. 35 pod lit 
K. P. 


Biuro pani ZaleSkiej guspuanagoszguum | 


ulica Apennins 4, w Paryżu 


stręczy i dostarcza Guwernantki 

z patentami pankowymi , 

usługi Francuzek i Angielek. — 
Prosi o frankowanie listów. 


gto 
or) ginalnych 


n a 

«4, Lwów, poleca wszel- 
J. Kapralik kie instrumenta mu- 
zyczne i samogrające Cenniki bezpłatnie. 
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Na sezon. 


na dachy, parkany, drzwi, okna i do podłóg 


GOŁEBIE 
p = w Se SWO 
ODOWNIE POKOJOWE znakomitejdominikany czubute i bez czuba 
5 we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, czarne i siwe, mewki chiń- 
55o, 6-50, 7°30 i 950 — poleca Piotr skie oraz inne azyatyckie gaturki 
do 6 zł żej za 
pae — Pawi Łyczaków 14 


Półgąski po litewsku 
ua surowo do jedzenia, po 2 złr. 
«a kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


chee mieć trwały popłatny za- 
robek, 
Bon dc|sprzedaż na raty prawnie dozwolonych 
losów jednego z najstar 
szych domów bankowych w Austro 
monarchii. Zgłoszenia pod oeyfrą: 
7861“ do Haasenateln & Vogler, Wien, 1. 
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i mają z powodu tego 


znajdzie takowy przez 


Skłui we Lwowie: 
Weg. 
„Wer d 


RECO ŚP TY ut TC zh WRS TORO PORE AGI D 

niezawodny Środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
wia włosy i hygienicznie skórę 


> 


w najlepszym gatunku i najtaniej poleca 


Pieoe Kallowe 
tylko z fabryki ceramicznej 
t w Glińsku 


4671 


z ogniotrwałej gliny 
i nieograniczoną trwałość. 


ulica Sobieskiego I. 3. 
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Koburg 2 sierpnia. 
Wczoraj popołudniu bardzo uroczy- 
ście. z ogromnym udziałem wiernych 
przeniesiono zwłoki księcia Alfreda Sa- 
chsen-Uogurg-Gotha z zamku Rosenau do 
kościoła Maurycego. 
Algier 2 sierpnia. 
Jak jedno z pism tutejszych donosi, 
w dniu 3 lipea jeden z dowódców maro- 
kańskich, Duineuria zaatakował oddział 
wojska frahcuskiego. W bitwie 9 Francu- 
zów zginęło a 9 zostało zranionych. Ma 
rokanie zostali odparci ze stratami. 
Paryż 2 sierpnia. 
„Ajencya Havasa* donosi, że w chwili 
gdy szach perski opuszezał dzisiaj pawi- 
lon panujących (palais des sonverins) in- 
dywiduum wyglądające na robotnika por- 
towego, rzuciło się z kijem na powóz sza- 
cha, wołając: niech żyją dzikie narody ! 
Napastnika aresztowano. Okazało się, 
że nie miał wcale zamiarów niebezpiecz- 
nych dla szacha. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gar. Nar.*) 


LourencoMarques 2 sierpnia. 
Boerzy opróżnili Machadodorp i zało- 
żyli telegraf między Lyddenburgiem a 
Melspruitem. 
Londyn 2 sierpnia. 
Lord Roberts doniósł z Pretoryi, że 
12.000 Boerów pod wodzą komendanta 
Rouse'a poddało się Hunterowi a komen- 
danci Potgieters i Joubert poddali się ge- 
nerałom Bruce'owi i Hamiltonowi. 
Porucznik Andersen i oficerowie ar- 
tyleryi boerskiej Duńczycy poddali się ró- 
wnież Olivier z 5 armatami i pewna li- 
czbą burgherów przebił się do Harrysmi- 
thu. Na linii kolejowej Koupersdorp—Po- 
lecapetown zdjęli Boerzy w kilku miej- 
scach szyny. Z tego powodu towarzyszą- 
cy piechocie pociąg z zapasami żywności 
wykoleił się, przyczem 13 ludzi zginęło a 
39 jest rannych. 
Londyn 2 sierpnia. 
„Daily Telegraph“ zamieszcza miej- 
scową wiadomość, że w Pretoryi znale- 
ziono ważne z rąk angielskich pochodzące 
pisma, które kompromitują w wysokim 
stopniu kilku ezłonków parlamentu angiel- 
skiego, bo można z niego nabrać przeko- 
nania, że sprzyjali Boerom. 


M Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.“ 


Petersburg 2 sierpnia. 
W celu rozbrojenia oddziałów chiń- 
skich, które pojawiły się na neutralnem 
terytoryum na półwyspie Liao-tung, wy- 
słano z Port-Arthura kilka rosyjskich od- 
działow wojskowych. Przyszło do walki 
po której Chińczycy zostali odparci. 
ć Londyn 2 sierpnia. 
„Biuro Reutera* donosi, że pewien 
krajowiec, uczeń misyjny, który 4 dni 
bawił w Pekinie, powrócił do Tientsinu, 
ale poselstwa swego, danego sobie do 
ambasadora angielskiego niemógł spełnić. 
Podozas jego bytności nie było w Peki- 
nie walk, dopiero d. 18 bm. gdy ów 
człowiek Poxin już opuścił, został wyda- 
ny edykt, nakazujacy ochronę cudzoziem 
ców. Generał Ma stoi z 10.000 ludzi pod 
Peytsangiem, a zresztą w okolicach Pe- 
kinu aż do Jangtsunu stosunkowo mało 
jest wojska. Żywności w Pekinie mało. 


Kupujcie jedwabie 


lrrowych od 60 et. do 9 złr za metr. 


Sprzedajemy w Avstro Węg. 


Dam 


Prosze zażądać wzorów naszych nowości czaraych , białych albo ko- 


Specyalności: Jadwabie na toalety do przyjęć, ślubne, balowe 
i do ulioy również na blazy, podszyoła itd 
tylko prywatnym i wysyłamy wybrane je- 
dwabne materye oclone i «płacone do mieszkań, 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


eksportowy jed wabi w. 


j Gorzelnie i Browary i 


najnowszych systemów 
urządza 


FABRYKA MASZYN „PERKUN“ 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie 


Lwów— Podzamcze ul'ca Św. Marcina 11. 
Biuro techniezne dla zamówień uliea Hetmańska 12, I. p. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


utrzymuje. — Cena 2 korony. 


Rzym 2 sierpnia. 

Ajencya Stefaniego donosi z Taku 80 
lipca: komendant okrętu „Eiba* oświad- 
czył, że pismo datowane 25 lipca od an- 
gielsk.ego posła z Pekinu potwierdza wia- 
domość japońskiego attache wojskowego. 
Rząd chiński dnia 20 lipca powtórnie pro- 
sił posłów, aby opuścili Pekin, posłowie 
jednak odmówili temu żądaniu. 


Szangaj 2 sierpnia 

Wedle prywatnych doniesień z Niu- 
czwanu z 27 zm. Rosyanie zaatakowali 
26 zm Chińczyków. Walka trwała 1'4 
godziny, przyczem Rosyanie zajęli forty 
chińskie, następnie eofnęli się jednak na 
swoje poprzednie stanowiska. Rosyanie 
mieli 4 rannych a Chińczycy 6 zabitych 
i 10 rannych. 

Bruksela 2 sierpnia. 

Belgijski reprezentant Cartier donosi 
z.Szangaju, że sprzymierzeni maszerują 
na Pekin i znajdują się już o 18 mil od 
Tientsinu. Maja w przeciagu tygodnia sta- 
nać w Pekinie. 

Londyn 2 sierpnia 

„Biuro Reutera“ donosi z Tientsinu 
26 lipca, że przybył tam posłaniec z de- 
peszą od posła janońskiego z Pekinu, któ- 
ry twierdzi, że poselst:a aż do dnia 22 
lipca trzymały się i mogłyby wytrzymać 
jeszcze 4 tygodni. 

Komendant oddziału amerykańskiego 
otrzymał rozkaz nie zwlekać dłużej z mar- 
szem na Pekin, Znaczne posiłki są jak 
twierdzi depesza już w drodze. 

Petersburg 2 sierpnia. 

Generał Sermianow doniósł 30 lipca, 
że nietylko Rosyanie ale także wielu mi- 
syonarzy katolickich różnych narodowości 
uciekło do Charbinu. Między nimi biskup 
Rafandussi, wikaryusz północno-mandżur- 
ski. Konsul Siszinarow doniósł z Urgi 27 
lipca, że Chińczysy podpalili cerkiew ro- 
syjską i kilka domów w Kałganie i obra- 
bowali je. Pod tą samą datą doniósł Gro- 
dekow z Chabarowska, że w nocy prze- 
kroczył kapitan Zapolski rzekę Amur wio 
dąc ze sobą ochotników i 2 armaty. Za- 
polski wziął nasiępnie 2 chińskie działa, 
poczem ich obrońcy umknęli. 28 lipca 
obsadził generał Rennenkampf chiński 
port Moche, a 27 wypędzili Chińczycy 
z Szełtugi z kopalń złota-robotników tak, 
że praca musiała ustać. 

Do Błagowieszczeńska przybyły po 
siłki. Jenerał Sermianow zburzył chiński 
fort naprzeciw Konstantynówki. Chińczycy 
uciekli zostawiając 2 armaty, 30 karabi 
nów i 2 chorągwie. Moskale nie ponieśli 
żadnej straty. 

Petersburg 2 Sierpnia 

Telegram Grodekowa z Chabarowska 
do ministra wojny doniósł: oddział pod 
komendą Sawickiego, złożony z 70 ludzi 
przybył 22 zm do Charbina. Mimo iż 
miał list żelazny przywitano naszych żoł- 
nierzy oguiem działowym znienacka, gdy 
oficer chiński był w gościnie u Sawiekie- 
go. Straty wynosza 30 zabitych i 6 ran- 
nych. 

Londyn 2 sierpnia 

„Biuro Reutera“ donosi z Tientsinu 
26 bm: W głównej kwaterze japońskiej 
panuje ożywiony ruch. Najęto wielka li 
czbę robolników, którzy przygotowują 
transport wojska. Japońskie »vddziały sa 
jedyne gotowe do marszu. Ogó!na liczba 
zgromadzonych tu wojsk sprzymierzonych 
wynosi około 17.000. Codziennie przyby- 
waja posiłki. 
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Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 2 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł, kredyt. 667:— 
węg. zakładu kredyt. 687: --, Auglovanku 276.—, 
Unionbanku 555 —. Banku dla krajów koronnych 
41550, Bankvereinu 492 50, Bodenereditu 860- 
Gal. Banku hipot. — —, kolei państwow. 66350. 
kolei południowej 109'--, tramwaju A. 280:——B, 
274 —, kolei Elbethal 461: —, kolei północnej 
— —, kolei czerniowieckiej 526—, alpiny 454: —, 
Rima Muranya 51750, pragskiego towarz. żel. 
1.772, fabryki broni tureckie tytoniowe 
28850, oblig. węg. indemniz. 90 90, renta majowa 
97:70, austr. renta koronowa 9755, węg. renta 
koronowa 90:85. 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk- 
9050, 4-procent. listy banku krajow. 92 —, 4!4- 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. —, 4'/4-procent. listy banku 
hipotecznego 98'50, 5-procent listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95°75, 
$-prnceent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91:10, 
4-prrcant. pożyczka m. Lwowa 89-50, losy tureckie, 
101*50. marki 18:56, ruble 255.75. 


— Berlin d. 2 sierpnia, Zamknięcie giełdy: 
Banknoty austryackie 84:40 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus —'—, Austryackia kredyty 
, Dise. Cotamandit — '—, 

— Paryż d. 2 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 10012 Mąka 25:65. 

— Frankfurt d. ? sierpnia. Gielda wieczorna, 
Anstrzackie kredyty 206:75, Kolej państwowa 
Alpiny , Disconto 175:50, Laura 


211-80. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 2 sierpnia. (Przedruk z nrzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1480 
do 1520, pszenica gotowa nowa -— do * 

żyto gotowe 11:20 do 11:60 żyto gotowe na ter- 
miny —'— do --'—, owies obroczny gotowy 12 50 
du 13—, owies na terminy —'-— do --*—, ję- 
ezmień pastewny 1150 do 12:--—., jęczmień brow. 
12 do 18 groch do gotowanin 1650 da 
24 —, wyka —'—. do —*—, nasienie lnisne —'— 


o —'—, nasienie konopne —:—. bób —-- do 
— —, bobik 11:50 do 12:50, hreczka 16 — do 
17 , koniczyna czerwona galicyjska —'-— do 
—'—, biała —'-- do —-"—, tymotka —*-- do 
—-- , szwedzka ~ '— do *--, kukurudza stara 
3-—- do 18:50 nowa do —*—, chmiel sta. 
ry *— do —'-, nowy za 65 kilo —'— do 
— —, rzepak 2250 do 23-—, groch pastewuy 
18-- do 15 —, do gotowania - do — —-. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 
1950 na terminy 1675 do 1750 warranty S 
da —, 

— Wiedeń dnia 2 sierpnia. Cnkier (spokojnie) 
2975 do * -, Nafta galicyjska —*— do -*—, 


Spirytas 45:20 do  *—. 


Wiedeń dnia 2 sierpnia. 
Kars w koronach i p» 50 klgr. 

Nutuwano pszenicę na wiosnę 0:— do 0 --, 
na maj czerwiec (— do (—, na jesień 7:95 do 
7:96, żyto us wiosnę ®© - do ((—, na maj-czerwiec 
0:— do (-—, na jesień 7:2] do 7:22, kuFnrniza 
na czerwiec lipiec (*— do (*—, na lipiec-sierpień 
6'55 do 6'56, na wrzesień-paźdz. 6:55 do 6:57, na 
maj 1901 5:22 do 528, owies na maj-czerwiec 
0— do 0'—, na jesień 5:57 do 5:58, rzepak ma 
styczeń-luty (— do (*—, na sierpień-wrzesień 
1360 do 13:70, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
— — do 

Tendencya pewna. 

Stan powietrza : pięknie , 


Buuapeszt dnia 2 sierpnia. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę ua kwiecień 796 do 7:97, 
czerwiee W  do(' , na pażdziernik 765 do 466, 
Żyto na maj 4:02 do 7:04, na październik 6:82 do 
6:88, owies na maj (+ — do O —, na październik 
525 do 526, knkurudza na lipiec 630 do 6 82, na 
sierpień 6:27 do 6'28. na maj 1901 487 do 4.88 
rzepak na sierpień 1350 do 13:60. 

Oferty na pszenicę ożywiona. 

Chęć kupna dobra. 

Tendencya pown: 

Stan powietrza : pięknie. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


„ Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni u 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od na;dawniejszych 
czasów jako najznakomitszy Środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle p'z:pisu wynalazcy przyrządzony zo- 
stanie w drodze chamieznaj jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


see skóry tym balsamem, „to już nazcjutrz rano odpadają prawie nieznacznB 
łupieże ze skóry która staje się przeto Iśniąco białą I delikatną 
Balsam ten wygłudza p'wstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 


tarwę twarzy: cerz: nadaj b'ałość, delikatność i świe- 
rywszym czas e piegi, plamy wątrobiaae, blizny, czerwo- 
Cona słoika z opisem 


Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 
Do nabycia w każde) większej aptece, mianowicie : we Lwow'e u Zy- 


w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 


Golickowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontia droguerya; w [arnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera 


J. Niesio- 


ku n Alfreda Blumenthala i w goassa A Hass. z 


Upruszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w (Gazecie Narodowej 
ogowego, raczyli powoływać si” na Gazeto Nar 
macye swoje zac»erpuęli. Tal 


lub w cgóle korzystając z działu ogłosze- 
, jako na źródła, skąd infor- 
owołpwanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 


ogłoszeń Gasety Narodowej. 


Lwów, ulica 


W. CZOPP, Zółkiewska 


JAN IRNATOWICZ 


` otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chedniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółk: z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na Ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 


Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
imów; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań- 
ska 24; w Czerniowcach Ruskb. 


wszystko bardzo gastowne i w wielkim wyborze poelca 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


2. 


4 


== — AMI eea EASE WA ZOT AA DA YE Ao RAA OI w Z O ZO D ESEE VE 


L, 2940, 


Rozprawa odbędzie się 


GAZETA NARODOWA z Piątkn dnia 3 Sierpnia 1900 Nr. 212. 


OGŁOSZENIE ROZPRAW 


w celu zapewnienia dostawy owsa, siana i słomy na czas od 1. października 1900 do 


30. września 1901. 


Wadyum dla 


dla pokrycia następującej potrzeby 
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Na potrzebe, dla wojsk będących w przemarszu należy. podług artykułu IV. warunków kontraktowych oferować. — Dla obrony krajowej słoma do sienników nie jest potrzebną, 


Wzasiuzewennkiza ogólne. 


1. Przy rozprawie będą tylko oferty pisemne przyjmowane. 

Na oferty należy wyłącznie tylko drukowanych blankietów używać, 
które w c.ik. wojskowych urzędach prowiantowych we Lwowie, Czernio- 
weach, Stanisławowie i Złoczowie i w wojskowych urzędach filialnych w 
Brzeżanach, Kołomyi, Kamionce strumiłowej, Nowej Żuczce, Mostach 
Wielkich, Monasterzyskach. Żółkwi i Tarnopolu po cenie 8 halerzy za 
sztukę otrzymać można. 

Wszyscy ubiegający się, z wyjątkiem tych tylko, 
którzy już poprzednio ze skarbem wojskowym jako aren- 
datorzy w stosankach zostawali i z przyjętego zobowiązania 
bez zarzutu się wywiązali, albo też komisyi prowadzącej rozprawę 
jako ludzie godni zaufania i uzdolnieni osobiście są znani, obowiążkmi SĄ SWĄ 
rzetelność i sposobność do przeprowadzenia takiego przedsiębiorstwa, Świa- 
dectwem stwierdzić, a mianowicie, firmy zarejestrowane świadectwem izby 
handlowo-przemysłowej, inne takiemże przez władzę polityczną (starostwo 
powiatowe) wystawionem. Uwiądomienie otrzymane od władzy politycznej, 
względnie izby handlowo-przemysłowej. że żądane Świadectwo w drodze u- 
rzędowej wskazanemu wojskowemn urzędowi prowiantowemu przesłano, na- 
leży wraz z ofertą przedłożyć. ; 

Producenci (rolnicy) jeźlıby dotyczącemu wojskowemu urzędowi 
prowiantowemu nie byli znani, winni wykazać się Świadectwem tej sekcyi 
towarzystwa roiniczego, w której okręgu zamieszkują, że są istotnie pro- 


ducentami i że całą zaoferowaną ilość z właenej prodakcyi 
pokryć są w stanie. l 

2. Oferty pisemne należy w dniu, dla dotyczącej stacyi do roz- 
prawy przeznaczonym, najpóźniej do godziny ©. przed południem 
komisyi tego wojskowego urzędu prowiantowego przedłożyć, w którego o- 
kręgu owa stacya się znajduje (Punkt XVII warunków kontraktowych 
dzierżawy), poźniej lub w drodze telegraficznej nadeszłe oferty, w któ- 
rych zniżenie kaucyi będzie Żądanem , lub też z krótszem jak f4-dnio- 
wem zobowiązaniem (impegno), w końcu oferty, w których różne 
ceny na różne okresy czasu będą żądane, przy rozprawie zupełnie uwzglę- 
dnione nie będą. s We l 

Jeżeliby w ofercie między cyframi a takową „literami wyrażoną 
zachodziła różnica, będzie tylko ta ostatnia ZA miarodajną uważaną. 

Oferty zbiorowe dozwolone są tylko na dostawę: e. 

a) owsa, siana i słomy na ściółkę, a potem słomy do sienników 
w stacyi Rawa ruska i Radowce; 

b) siana i słomy we wszystkich stacyach. i 

Oferty na dostawę dla kilku stacyi razem są nieważne. 


3. Dla rozprawy tej jest spis warunków kontraktowych  dzier- 
żawy w dwóch zgodnych odpisach z daty Lwów, Czerniowce, Sta- 
nisławów, Złoczów duia 26. lipea 1900 r. sporządzony, który co- 
dziennie od godziny 8—12 przed południem w wojskowych urzędach pro- 
wiantowych we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie i tychże 
filiach w Brzeżanach, Kołomyi, Kamience strumiłowej, Nowej Żuczce, Mo- 
stach Wielkich, Monasterzyskach, Tarnopolu i Żółkwi przejrzany być noże. 

Do dotrzymania w tym spisie zawartych warunków jest każdy o- 
ferujący już vd chwiii oddania oferty zobowiązany. Spisy warunków są za 
opłatą 56 h. (z przesyłką %6 h.) w wymienionych wojskowych urzędach 
i filiach do nabycia. 

4. Oferenci zrzekają się przysługującego im prawa Żądania do- 
trzymania ze strony zarządu wojskowego, w $. 862 a u. e. i w artyku- 
łach 318 i 319 a. u. h. dla przyjęcia przyrzeczenia lub oferty ustano- 


wojskone rezerwowe zapasy siana i słomy w ten sposób odnawiać, jak on 
w spisie warunków kontraktowych dzierżawy z dnia 26 lipca b, r. jest 
podany, jakoteż ma arendator jeżeli oddalenie wojskowych magazynów od 
ubikacyj wojskowych jest większem jak 19 km. siano i słomę na 
ściółkę przewozić. Słoma do sienników musi bez względu na oddalenie 
zawsze być przewożoną. 

10. Na słomę na ściólkę, którń przynajmniej w jednej czwartój 
słomę równą zawierać powinna, można albo jedną cenę, albo też za každy 
gatunek (równa i mierzwa) oddzielule oferować, 

„ 11. Jeżeliby przez stosunki miejscowe było wskazanem, dla wojska 
zaś i Skarbu wojskowego korzystuem, mogą być przepisane terminy 
poboru na 10- lub I5-duiowe zmienione, k 

12. W stacyi Lwów w magazynach prowiantowych na Janowskiem 


wionego terminu. 


5. Jeżeliby w ofercie, nie było dokładnie wyrażonem jakie maxi- 
mum dla wojsk w przemarszu będących oforent dostarczyć się 
obowiązuje, będzie maximum w punkcie A. a. IV. artykuła wa- 
ruuków kuntraktowych obowiązującew. 

6. Wart. XLII. warunków kontraktowych dzierżawy oznaczona ka- 
ra konwencyonalna w wysokości 100/, ustanawia się na 800/,. 

1. Zapasy rezerwowe w owsie i sianie muszą być dla 
wszystkich stacyj, z wyjątkiem Lwowa, w ilości 3-miesięcznego, zaś w 
w słomie na ściółkę do sienników dla wszystkich stacyj, a sianie tylko 
dla Lwowa, w ilosci f-młeełęcznej bieżącego zapotrzebowania utrzy- 
mywane. Art. Il, warunków kontraktowych. 

Połowa siana zapasowego musi być dla wszystkich stacyj w praso- 
wanym Stanie utrzymywaną. 

8. Wydawanie dostaw ma się odbywać w odnośnych stacyach 
bezpośrednio uprawnionym do odbioru. 

Przewóz słomy do sienuików do ubikacyj i zakładów wojskowych, 
ma arendator bez względu na oddalenie ubikacyj wojskowych od miejsca 
fasunku bezwarunkowo zawsze nskuteczniać. 

Zapasy arendateró+ nie Śmią być więcej jak 1:9 km. od ubikacyj 
wojskowych oddalone, a jeżeli to oddalenie więcej jak 19 km. wynosi ma 
arendator przenóz owsa, siana i słomy na Ściółkę daremnie uskuteczuiać, 
dlatego też w oferowanej cenie i kosata dowozu są rozumiane. Polaa ar- 
tylerya i furgony przewozą owies, siano, jakoteż wszelką słomę własnymi 
wozami. 


Nabywca dzierżawy siana i słomy we Lwowie jest obowiązany 


znajdujące się magazyny wraz z ubocznemi ubikacyami, a mianowicie: 1 
murowany magazyn, 2 wielkie strzechy, i kancelarya, | stajnia wraz z 
szopą 1 waga mostowa mogą być począwszy od l. października 1900 za 
opłatą miesięcznego czynszu uajemnego w kwocie 200 K., z zastrzeża- 
niem w art. XV w spisie warunków koutraktowych dzierżawy zawartych 
warunków, arendatorowi do użytku oddane. 

Przytem ma najemca koszła utrzymania i asekuracyi — ostatnie 
od wartości tychże objektów tj. od kwoty 50.000 K. — sam ponosić. 

13. Oddawa:je Żołnierzy prowiantowych arendatorom do dyspozycyj 
jest zupełnie wykluczonem. 

14. Areudatorzy ni: mają prawa korzystania z wojskowej taryfy kolej. 

15. Każdy ubiegający się powinieu do swej oferty pięcio- 
procentowe wadyum (podług powyższej tabeli) w gotówce lub papie- 
rach tejże samej wartości dołączyć. 

Dotychczasowi dostawcy, chcący dla tej samej stacyi ponowne 
wnieść oferty, będą uwolnieni od składania wadyum, muszą jednak oświad- 
czyć się pisemnie, że za tę ponowną «ferte ręczą kaucją złożoną już po- 
poprzednio w kasie wojskowego magazynu prowiantowego. 

Gminy, prodacenci (rolnicy) i spółki gospodarczo- 
roinicze są, jeżeli objęte dostawy z własnej produkcyi 
dostarczyć są w stanie, od składania wadyum i kaucyi 
uwolnieni. Tymże również przy cenach równych i jakości 
artykułu ofertach, przyznanem będzie pierwszeństwo. 

16. Zwraca się uwagę gmin, producentów i spółek rolniczych na 
przyznane im korzyści 1 ułatwienia, które za pośrednictwem władzy po- 
litycznej i towarzystwa rolniczego ogłoszono. 

Lwów, dnia 25. lipca 1900. 


Z zarządu o. i k. wojskowego magazynu prowiantowego. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


a 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


